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    8. Plany ratunku





Rzeczywiście Dębicki i pan Stefan mieli w tym czasie ważną rozmowę o pani Latter.



Przede wszystkim poszli na obiad do wykwintnej restauracji
na Krakowskim, gdzie zajęli najciaśniejszy gabinet, odznaczający się tym, że miał gotyckie krzesła obite zielonym utrechtem i dwa duże lustra, na powierzchni których właściciele pierścionków z brylantami wypisywali sentencje odznaczające się jędrnością i niewybrednym smakiem.



Elegancki kelner we fraku i białym krawacie, z włosami rozdzielonymi nad czołem, podał im karty i zaczął nasuwać projekta obiadu.



— Naprzód wódeczka i przekąska — mówił kelner.



— Za wódkę dziękuję — odparł Dębicki.



— A ja proszę — rzekł Solski.



— Mamy świeżutkie ostrygi.



— Bardzo dobrze — dopowiedział Solski.



— Więc po wódeczce mogę służyć ostrygami. Cały tuzin?...



— Po wódce proszę o dwa solone rydze.



— Dwa rydzyki i tuzin ostryg?



— Dwa rydze bez ostryg — odparł Solski. — A może profesor
chce ostryg?



— Paskudztwo — mruknął Dębicki.



— A na obiad? — pytał kelner.



— Dla mnie — barszcz. Potem może być kawałek sandacza...
No, kawałek sarny i kompot... — mówił Solski.



— To samo, tylko zamiast sarny kotlet wołowy — dodał Dębicki.



— A wino?



— Pół butelki czerwonego — rzekł Solski — a profesor?



— Wody sodowej.



Kiedy kelner wyszedł z gabinetu, zastąpił mu drogę gospodarz
pytając:



— Jaki numer?



Kelner machnął ręką.



— Będzie ze dwa ruble.



— A tak! — westchnął gospodarz. — Taki zawsze skąpi, choć
pieniędzmi mógłby w piecu palić. Ale szanuj go, bo dobry dla służby, to pan Solski.



— Który to, panie, starszy czy młodszy? — spytał ciekawie lokaj.



— Młodszy, młodszy, ten, co go w zimie nie stać na futro.



Kelner usługiwał znakomicie. Dawał potrawy na czas, wchodząc
krząkał, wychodził na palcach i tytułował Solskiego jaśnie panem. Goście jedli rozmawiając.



— Więc profesor nie pije nic, nawet kawy — mówił Solski. — Czy to nie fałszywy alarm z tą chorobą serca?



— Nie. Z każdym rokiem posuwa się naprzód — odpowiedział
Dębicki.



— Tym większy powód, ażeby profesor zajął się naszą biblioteką; bieganina po piętrach nie może być dobrą — rzekł Solski.



— Od wakacyj, od wakacyj... Nie mogę rzucać pensji, na którą
mnie łaskawie przyjęto, i do tego w niezwykłym czasie.



— Jak profesor chce. A co się tyczy pensji, mam prośbę do
profesora.



— Słucham.



— O pani Latter mówią źle — ciągnął Solski. — Moje kuzynki
zarzucają jej, że wprowadza na pensję kursa emancypacji, że jakaś panna Howard chce na gwałt robić dziewczęta istotami samodzielnymi...



— Narwana baba — uśmiechnął się Dębicki.



— O nią mniejsza, choć jej propaganda może kosztować panią
Latter kilka uczennic. Gorszy jest skandal jej syna z jakąś guwernantką, o czym słychać w Warszawie.



Dębicki kiwał głową.



— I to mnie nic nie obchodzi — prawił Solski — bo jużci, młode kobiety są od tego, ażeby je bałamucili piękni chłopcy. Ale niedobrze jest, że ludzie znający tutejsze stosunki określają położenie pani Latter w ten sposób: długi — zmniejszone dochody — wielkie wydatki na syna, co wszystko razem zapowiada bankructwo.



— Ja słyszałem, że ona ma majątek — wtrącił Dębicki.



— I ja tak myślałem. Tymczasem nasz plenipotent zna niejakiego Zgierskiego, któremu pani Latter płaci sześćset rubli procentu.



— I ja znam Zgierskiego. Wygląda na pokątnego finansistę.



— Otóż to — mówił Solski. — A ilu innych z tego gatunku
kręci się około pani Latter?



Dębicki podniósł brwi i wzruszył ramionami.



— Rozumiem — rzekł Sobki. — I ja nie mieszałbym się do cudzych interesów, gdyby nie siostra, która zapowiedziała mi, że — nie pozwoli na bankructwo pani Latter. Pojmuje pan moje położenie. Nie mogę z tą sprawą iść do pani Latter, bo wyrzuci mnie za drzwi i będzie miała słuszność; boję się użyć naszego plenipotenta albo adwokata, bo sytuacja stałaby się jeszcze drażliwszą. Z drugiej strony, jakkolwiek chwalę siostrze przywiązanie do kobiety, która ją wychowała, to znowu nie pozwolę, ażeby majątek Ady umożliwiał panu Norskiemu bałamucenie guwernantek. Niech bałamuci, ale nie za pieniądze mojej siostry, która o ile ją znam, nie tylko nie zgodziłaby się na popieranie tego rodzaju przedsiębiorstw, ale nawet bardzo ubolewa nad ich rzekomymi ofiarami.



— Nie widzę tu roli dla siebie — rzekł Dębicki.



— A może pan mieć wielką — odparł Solski. — Bywając na pensji zrozumie pan, czy stan jest rzeczywiście groźny i co
dałoby się uratować: pensję pani Latter czy tylko — panią Latter? Następnie spostrzeże pan chwilę, kiedy dla pani Latter pomoc okaże się niezbędną.



— Cóż dalej?



— Wówczas powie pan słówko naszemu plenipotentowi, a on
resztę załatwi. Może być, że po konferencji z nim pani Latter
sprzeda pensję albo zgodzi się na jakiego wspólnika, który by kontrolował dochody i wydatki... Nie wiem, co postanowi... W każdym razie nie będzie musiała zamykać pensji w ciągu roku i uspokoi się co do własnej osoby.



— Mnie się zdaje, że wszystko polega na nieporozumieniu, bo pani Latter ma pieniądze — zauważył Dębicki.



— Mój profesorze — odpowiedział Solski — przed panem nie myślę bawić się w sekreta. Pani Latter ma pieniądze, gdyż Ada pożyczyła jej sześć tysięcy rubli, za co plenipotent zrobił mi awanturę. Ale interesa pani Latter muszą być zawikłane, ponieważ dała na komorne tysiąc rubli zamiast dwóch tysięcy pięciuset. Nareszcie mam wskazówki, że jej kłopoty nie są i nie będą chwilowymi, bo pan Norski nie tylko dużo wydaje, ale jeszcze gra w karty...



Obiad skończył się, a Dębicki wciąż kiwał głową i rozmyślał.



— Profesor spełni moją prośbę? — zapytał Solski. — Nie chodzi tu przecież o interwencję ze strony pańskiej, lecz tylko
o uchwycenie momentu, kiedy pani Latter znalazłaby się wobec
bankructwa.



— Owszem, mogę to zrobić, o ile potrafię; ale boję się, ażebym
nie zepsuł sprawy, ponieważ... nie jestem tam lubiany — odparł
Dębicki krzywiąc się.



— Wszystko wiem, znam zatarg z panną Heleną, a nawet trochę rozumiem i samą pannę Helenę, czego ona zdaje się nie przypuszczać... Mimo to proszę pana, ażebyś podjął się zawiadomić naszego plenipotenta, że — wtedy a wtedy może odwiedzić panią Latter. Proszę zaś pana nie ja, ale moja siostra — zakończył uroczyście Solski, jak gdyby sądził, że prośba siostry powinna rozstrzygać wszelkie kwestie.



— Zdolna kobieta z panny Ady — rzekł Dębicki. — Co ona
myśli robić?



— Ba! gdybym wiedział — odparł z uśmiechem Solski. — Może
zechce zostać profesorką w jakim amerykańskim uniwersytecie...
Bo pan wie, że teraz kobiety chcą być deputowanymi, sędziami,
jenerałami6... No, ale niech robi, co jej się podoba; moja rzecz służyć jej opieką zawsze, a radą, kiedy mnie o nią zapyta.



— Panna Magdalena Brzeska także bardzo zdolna, bardzo
zdolna!... — wtrącił Dębicki.



Solski wziął go za rękę i patrząc w oczy rzekł:



— O zdolnościach nie wiem, ale zdaje mi się, że dla mojej siostry byłaby ona właściwszą przyjaciółką aniżeli panna Norska... Boję się, ażeby Ada nie doznała przykrych rozczarowań, ale co pan chcesz?... Co my możemy zrobić z kobiecymi sympatiami?...



Opuścili restaurację i pan Stefan odprowadził Dębickiego
w stronę jego domu. Na pożegnanie rzekł:



— Więc, kochany profesorze, sprowadź się pan do biblioteki
jak najprędzej. Pokoje opalają się, służący czeka...



— Od wakacyj, od wakacyj... — odparł Dębicki.



— Taki jest pański termin, a mój — choćby w tej chwili.



— Więc we środę jedziesz pan z siostrą?



— Nie. Panie pojadą z naszą ciotką, a ja połączę się z nimi dopiero około Nowego Roku w Rzymie.



Uścisnęli się. Dębicki poszedł dalej, a Solski patrzył za nim
i myślał:



„O, jak to widać, że ten człowiek nosi w sobie coś kosztownego
i kruchego. Jak on ostrożnie stąpa czując, że byle się poślizgnął, upadnie aż na dno grobu... Ciężki los, kiedy życie schodzi tylko na chronieniu życia!...”.



Nagle medytacje jego zmieniły kierunek.



„No, a ja — mówił do siebie — a ja?... Mnie na czym schodzi
życie?... Ten, ciężko chory, pracuje na własne utrzymanie, opiekuje się małą siostrzenicą, uczy dziewczęta zoologii i jeografii, ba, pracuje nad jakimś nowym systemem filozoficznym. To wszystko robi inwalid, któremu lada chwilę może pęknąć serce, i bynajmniej nie z miłości. Ja zaś jestem zdrów jak koń, mam podobno rozum i energię, duży majątek, rwę się do działalności i — nie robię nic!... Mogę wszystko kupić: rozrywki, kochanki, wiedzę... Tylko nie kupię — celu dla działalności... Nie mieć do czego przyczepić się, oto choroba nie gorsza od wady serca. Albo też być wiecznym kandydatem na przewodnika tam, gdzie nikt nie potrzebuje przewodników, bo nigdzie się nie wybiera... Oto nowożytny tantalizm!... Będę ostatniego gatunku szubrawcem, jeżeli nie zmarnuję się razem z moimi aspiracjami do wielkich dążeń...”.



Wsadził ręce w kieszenie wąziutkich spodni i szedł z wolna
ulicą, rozmarzony, smagany śniegiem w twarz, potrącany przez
przechodniów, którzy spoglądali na niego jak na biedaka albo
wariata.









    9. Przed wyjazdem





We środę rano, w dzień wyjazdu Ady i Helenki za granicę, w czasie przerwy między lekcjami, po Madzię przybiegło dwoje
posłańców: Stanisław od Heli i pokojówka od Ady.



Wyszedłszy z klasy Madzia spotkała na korytarzu idące naprzeciw siebie rywalki: pensjonarkę Zosię i nauczycielkę pannę Joannę. Spotkanie ich trwało ledwie sekundę, lecz krótkość czasu nie przeszkodziła pannie Joannie szepnąć wyrazu: „podła!”, czego zresztą nie słyszała Zosia, a Zosi — pokazać język pannie Joannie, czego znowu nie spostrzegła panna Joanna.



Oburzyło to Madzię, więc zbliżywszy się do piątoklasistki, rzekła półgłosem:



— Wstydź się, Zosiu, pokazywać język, jakbyś dopiero była
w pierwszej klasie.



— Bo ja nią pogardzam! — odpowiedziała głośno Zosia.



— Bardzo źle, bo ty zrobiłaś jej krzywdę zamknąwszy wtedy
drzwi. Pamiętasz?



— Ja bym ją zabiła, kokietkę. O niego już nie dbam, jeżeli
dał się uwieść tej zalotnicy, ale jej nie daruję, nie daruję, nie daruję!...



Widząc, że ani jej nie przekona, ani ułagodzi, Madzia kiwnęła
głową Zosi i zbiegła na dół. Czuła, że ona sama nie lubi Joasi, ale także było jej przykro, że Zosia kocha się w panu Kazimierzu.



„Nieznośny dzieciuch — mówiła do siebie. — Nie wolałoby to
pilnować książki, a nie myśleć o niedorzecznościach...”.



I ciężko westchnęła.



Helenkę zastała w gabinecie rozgorączkowaną i płaczącą: na podłodze leżała podarta chusteczka.



„Czy tak martwi się, że wyjeżdża?” — przyszło na myśl Magdalenie.



— Muszę ci coś powiedzieć — zaczęła Helenka tonem, w którym czuć było gniew. — Przed Adą nie zwierzę się, wstyd mi za mamę; ale tobie powiem, bo gdybym milczała, piersi by mi pękły...



Zaczęła łkać.



— Ależ, Helu, ja kogo zawołam... — rzekła przestraszona Madzia.



— Nikogo!... — odparła Helenka chwytając ją za rękę. — To
już przeszło...



Jeszcze parę razy zaniosła się od płaczu, lecz wnet oczy jej obeschły i mówiła spokojniej:



— Wiesz, ile mama przeznacza mi na drogę?... Trzysta rubli...
Słyszysz, trzysta rubli!... Puszcza mnie za granicę jak podrzutka, bo za te pieniądze nie kupię nawet dwu sukien, no — nic!...



— Helu — przerwała Madzia ze zgrozą — więc o to masz pretensję do matki?... A jeżeli ona nie ma pieniędzy?...



— Dla Kazia przeznaczyła tysiąc rubli — odparła Helenka
z gniewem.



— I ty, wyjeżdżając Bóg wie na jak długo, myślisz o podobnych rzeczach?... Rachujesz, ile matka przeznacza pieniędzy bratu?...



— Mam do tego prawo. Jestem takim dzieckiem mojej matki jak i on, mam tego samego ojca, te same rysy, to samo poczucie godności jak on, a mimo to jestem wobec niego poniżana i krzywdzona. Dla mamy nie skończyły się widać te czasy, kiedy dziewcząt nie uważano za ludzi: sprzedawało się je bogatym mężom albo osadzało w klasztorach, byle synom nie uszczuplić majątku. Ale to się już zmieniło!... My jesteśmy inne i choć nie mamy sił do zwalczenia niesprawiedliwości, czujemy ją doskonale... O, panna Howard to jedyna mądra kobieta w tym domu. Ja dopiero dziś rozumiem wartość każdego jej zdania.



Madzia zbladła i łagodnie, ale niezwykłym u niej tonem, odpowiedziała:



— Jesteś rozdrażniona, Helu, i mówisz rzeczy, których za chwilę będziesz się wstydzić. Ja tego nikomu, ale to nikomu nie powtórzę, nawet sama zapomnę... Idę teraz do Ady, więc jeżeli zechcesz zobaczyć się ze mną, tam przyszlij.



Odwróciła się i wyszła.



— Boże miłosierny! — szepnęła — już rozumiem, co mówiła
panna Marta o dzieciach... Biedna moja mamo, czy i ja jestem
taka dla ciebie?... Wolałabym umrzeć, uciec w świat, pójść do
służby...



Wpadła do pustego pokoju panny Żanety, napiła się wody, chwilę posiedziała i spojrzawszy w lustro udała się do Ady. Zastała ją
spacerującą w pracowni i wzruszoną, ale uśmiechniętą.



— Jesteś! — zawołała panna Solska.



Posadziwszy Madzię na swoim fotelu zaczęła ją całować i przepraszać za to, że posyłała po nią; wreszcie rzekła rumieniąc się:



— Ach, Madziu, zanim wyjadę — wiesz, dzisiaj wyjeżdżamy — muszę przed tobą odwołać jedną rzecz...



Rumieniec jej i zakłopotanie zwiększyły się.



— Pamiętasz naszą rozmowę tego dnia, kiedym ci przedstawiła
Stefka?... Mówiłam wtedy rozmaite niedorzeczności: że ja nie znam życia, że myślę o Joasi i o innych rzeczach... Pamiętasz?... Mówiąc to byłam bardzo niegodziwa...



— Niegodziwa? — powtórzyła Madzia.



— O, tak... Bo widzisz — mówiła ciszej — ja niesłusznie myślałam źle o Heli. Zdawało mi się (jeszcze nie pogardzasz mną?...), zdawało mi się, że Hela kokietuje Stefka i że on się w niej zakocha... No, a rozumiesz, że gdyby oni pokochali się, to mnie przestaliby kochać oboje, a ja... umarłabym, gdyby mi przyszło stracić Stefka... Przecież ja mam tylko jego, nikogo więcej, Madziu... Ani rodziców, ani bliskich...



W oczach jej kręciły się łzy.



— Więc rozumiesz, dlaczego posądziłam Helę, ale dziś odwołuję wszystko... Hela jest dobra dziewczyna, choć trochę zimna, a Stefek... Ach, ty go nie znasz!... Jaki on mądry... Wyobraź sobie, że on nie tylko nie kocha Helenki, ale nawet jest do niej uprzedzony: posądza ją o egoizm i kokieterię...



Madzia pomyślała, że pan Stefan musi być istotnie mądrym
człowiekiem.



— Widzisz, jaka byłam niesprawiedliwa dla Heli — ciągnęła
Ada — ale nie miej o mnie złego wyobrażenia... Ja mam taką wadę, że jeżeli mnie co zaboli, to w pierwszych chwilach nie umiem panować nad sobą...



— Ależ, Ado, ty nic nie powiedziałaś na Helenkę — przerwała
Madzia.



— Tak, ale myślałam... Zresztą nie mówmy o tym, bo mi
wstyd... Może mi kiedy wybaczysz i uwierzysz, że ja tylko mimowolnie jestem zła i przewrotna...



— Ado, Ado, co ty mówisz?... Ty jesteś najszlachetniejsza...



Długi czas ciągnęły się pocałunki, zwierzenia, odwoływania i przekonywania. Nareszcie Ada uspokoiła się i błagalnie patrząc
na Madzię rzekła:



— Zrób mi jeszcze jedną łaskę i nie odmów...



Z tymi słowy wcisnęła w rękę Madzi małe pudełeczko owinięte
w bibułkę.



— Co to jest? — zapytała zmieszana Madzia.



— Nic... pamiątka... Przecież mi nie odmówisz?... Pamiętasz,
jakeśmy w trzeciej klasie zamieniały przed wakacjami kajeta?...
A pamiętasz, jak dałaś mi śliczny obrazek, ten pąsowy, przezroczysty, który sam zwijał się na ręku?... Ileś ty mi zrobiła przyjemności!... Widzisz, to jest zegarek, ale taki malutki, że mówić o nim nie warto. Zresztą ja mam w tym wyrachowanie. Na kopercie jest napisane moje imię i lata, które spędziłyśmy na pensji; więc ile razy spojrzysz, musisz pomyśleć o mnie... Ja, widzisz, zrobiłam to przez egoizm.



Rozpłakały się obie, a w tej chwili Madzię zawołano na górę. Idąc wyrzucała sobie interesowność i brak ambicji, a nawet mówiła, że będzie podłą, jeżeli przed wyjazdem Ady otworzy pudełko. Lecz już na drugiej kondygnacji schodów przyszło jej na myśl, że byłoby niewdzięcznością nie obejrzeć daru przyjaciółki. Więc otworzyła safianowe pudełeczko, w którym cicho kołatał złoty zegarek wysadzany brylancikami. Madzię ogarnął strach i wstyd, że mogła przyjąć tak kosztowny prezent; lecz gdy przypomniała sobie błagalny wzrok Ady i jej pieszczoty, uspokoiła się.









    10. Pożegnanie





Ósma wieczór, na dworze noc, pogodna noc grudniowa. Pani Latter, skrzyżowawszy ręce na piersiach, chodzi po gabinecie spoglądając to na córkę, to na okno, za którym widać oświetlone
brzegi Wisły. Panna Helena siedzi na skórzanej kanapce, patrzy
na popiersie Sokratesa, jakby mówiła do siebie: „A to brzydal!...” i czasami niecierpliwie uderza w dywan obcasem. Za oknem, na tle pogodnego nieba, widać ciemne domy Pragi, szarożółte kamienice warszawskiego Powiśla i czarną linię żelaznego mostu, wszystko zasypane światłem. Światełka w domach, światełka na drugim brzegu, światełka na moście, jakby kto rzucił na Powiśle rój świętojańskich robaczków, które w jednych miejscach skupiły się w bezładne gromady, w innych uszykowały w pogięte szeregi i na coś czekają.



„Na co one czekają?... — myśli pani Latter. — Rozumie się,
że na wyjazd Helenki, aby ją pożegnać. Potem Helenka odjedzie,
ale one zostaną i będą mi ją przypominały. Ile razy spojrzę na te światełka, które nigdy nie zmieniają miejsca, pomyślę, że i ona tu jest i że zobaczę ją, bylem odwróciła głowę... Boże, daj jej szczęście, za wszystko, co ja wycierpiałam... Boże, chroń ją, opiekuj się nią...”.



Nagle pani Latter drgnęła. Na korytarzu rozległo się stąpanie
kilku ludzi z ciężarem i głos Stanisława:



— Trochę wyżej... o tak... A teraz ty skręć, tylko ostrożnie
z poręczą...



— Już niosą kufry — rzekła pani Latter.



— Widzi mama, dopiero niosą kufry — odezwała się w tej samej chwili panna Helena. — Spóźnimy się...



Pani Latter westchnęła.



— Mateczka jest jakby niezadowolona — mówiła panna Helena podnosząc się z kanapy i obejmując matkę. — Na próżno
matuchna ukrywa się, bo ja widzę. Czy zrobiłam co złego?... Niech matuchna powie, bo inaczej zepsuje mi całą podróż... Moja złota... najdroższa...



— Ależ nic nie zrobiłaś — odparła pani Latter całując ją.



— Ja wprawdzie nie poczuwam się do niczego, ale może mateczka coś dostrzegła, co wydaje się jej niewłaściwym?... Niech mi
matuchna powie wręcz...



— Czy nie rozumiesz, że sam twój wyjazd może mi... może
mnie rozstrajać...



— Wyjazd?... — zapytała Helenka. — Alboż to na długo czy
tak daleko?...



— Na długo! — powtórzyła pani Latter ze smutnym uśmiechem. — Pół roku, czy nie długo? A ile rzeczy może się stać przez
ten czas...



— Boże! — roześmiała się panna Helena — mateczka zaczyna
miewać przeczucia?...



— Nie, kochanko, życie moje jest zanadto ujęte w karby, ażebym znalazła w nim miejsce na przeczucia. Ale jest miejsce na tęsknotę...



— Za mną?... — zawołała Helenka. — Mama tak ciągle zajęta,
że widywałyśmy się ledwie przez godzinę na dzień, a czasami
i tego nie...



Pani Latter cofnęła się od niej, zamyśliła się i odpowiedziała,
smutnie chwiejąc głową:



— Masz słuszność, widywałyśmy się ledwie przez godzinę
na dzień, a czasem i tego nie!... Pracuję, wiesz przecie. Ale nawet nie widząc was jestem pewna, że jesteście blisko mnie i że was zobaczę, gdy znajdzie się wolna godzina... Ach, ile ja wycierpiałam, kiedy pierwszy raz przyszło mi żegnać Kazia, choć wiedziałam, że co kilka miesięcy mieć będę go w domu... Z tobą było mi jeszcze gorzej: ile razy wyszłaś na ulicę, myślałam z trwogą, czy ci się co nie stało, a każda minuta spóźnienia...



— Boże, jak matuchna musi być rozstrojoną! — zawołała ze śmiechem Helenka całując matkę. — Czy mogłabym przypuszczać coś podobnego...



— Bo nigdy nie mówiłam o tym, bo zamiast pieścić moje dzieci
jak inne szczęśliwsze matki, mogłam tylko pracować dla nich.
Ale sama zobaczysz mając własne, jaka to wielka ofiara trzymać się z dala od dziecka, choćby dla jego dobra...



Na korytarzu rozległy się kroki, a Helenka nagle zawołała:



— Ada już wychodzi!...



Pani Latter odsunęła się od córki.



— Jeszcze nie — rzekła sucho.



Potem usiadła na fotelu i spuściwszy oczy mówiła zwykłym tonem:



— Dam ci jeszcze dwadzieścia pięć rubli wyłącznie na marki,
ale... pisuj do mnie co dzień.



— Co dzień, matuchno?... Przecież mogą być dnie, kiedy wcale
nie wyjdę z domu... O czymże wtedy pisać?



— Mnie nie chodzi o opisy miejscowości, które mniej więcej
znam, ale o ciebie... Zresztą pisuj, kiedy chcesz i jak chcesz.



— W każdym razie, dwadzieścia pięć rubli nie zmarnują się!... — rzekła z przymileniem panna Helena. — Ach, te pieniądze... Dlaczego ja nie jestem wielką panią?...



— Masz kredyt u Ady, prosiłam ją... Ale, Helenko, bądź oszczędna... bądź oszczędna... Wiem, że potrafisz być rozsądną, więc w imię rozsądku jeszcze raz proszę cię: bądź oszczędna!...



— Matuchna przypuszcza, że ja będę garściami rozrzucać pieniądze?... — zapytała panna Helena robiąc grymasik.



— O tym nie myślę, bo na to nie masz. Ale obawiam się, ażeby ci nie zabrakło... Nasze położenie, widzisz... nasze położenie majątkowe nie pozwała na zbytki...



Panna Helena zbladła i pochyliła się na oparcie kanapy chwytając ręką za poręcz.



— Więc może ja... więc może lepiej nie jechać?... — spytała
zdławionym głosem.



— Jechać możesz... Owszem, jedź i rozerwij się; ale pamiętaj,
że podróż powinna być oszczędna. Mówię o naszym położeniu dlatego, ażeby cię uchronić od omyłek...



Panna Helena rzuciła się matce na szyję mówiąc ze śmiechem:



— A, rozumiem! Mateczka straszy mnie dlatego, ażebym była
rozsądna i myślała o jutrze. Kto jednak zaręczy, że ja już dziś
o tym nie myślę i że moja podróż nie opłaci mi się lepiej aniżeli wszystkie projekta Kazia?... Ja także mam rozum — dodała figlarnie — i kto wie, czy nie przywiozę mamie stamtąd bogatego zięcia... Przecież chyba warta jestem milionera...



Twarz pani Latter rozjaśniła się, oczy błysnęły; lecz wnet powrócił surowy spokój.



— Moje dziecko — rzekła — nie myślę ukrywać przed tobą, że jesteś piękna i masz prawo do najlepszych partyj, tak samo jak Kazio. Ale muszę cię ostrzec. Ja także byłam podobna do ludzi, miałam szczęście...



Podniosła się z fotelu i zaczęła chodzić po gabinecie.



— O, tak, miałam szczęście! — mówiła ironicznym tonem. —
No, i wszystko mnie zawiodło, wyjąwszy pracy i zgryzot... Miłość stygnie, piękność mija, tylko praca i zgryzota zostają. Na nie możesz rachować, więcej na nic... W każdym razie — dodała zatrzymując się przed panną Heleną i patrząc jej w oczy — nic nie rób, nawet nic nie planuj, bez porozumienia się ze mną. Mam przeszłość tak bogatą w doświadczenie, że ono — przynajmniej dzieciom moim powinno by oszczędzić zawodów. A ty masz tyle rozsądku, że powinnaś mi ufać.



Panna Helena objęła matkę za szyję i oparłszy głowę na jej ramieniu rzekła cicho:



— Więc między nami, mateczko, nie ma nieporozumień?...
Mama nie gniewa się na mnie?...



— Skąd ci znowu przyszło do głowy... Będzie mi smutno, bardzo smutno... Ale jeżeli ty znajdziesz szczęście...



Do gabinetu zapukano. Wszedł służący i zawiadomił, że przyjechały karety.



— A czy kamerdyner pana Solskiego już jest? — zapytała pani
Latter.



— Ten, co z panienkami ma jechać za granicę? Właśnie czeka.



— A Ludwika gotowa?



— Żegna się ze służbą, ale jej rzeczy już odeszły na kolej.



— Więc poproś pannę Adę, ażeby siadła z panną Magdaleną
i z kamerdynerem, a my zaraz przyjedziemy z Ludwiką.



Służący wyszedł, pani Latter pociągnęła córkę do swojej sypialni, gdzie nad klęcznikiem wisiał ukrzyżowany Pan Jezus z kości słoniowej.



— Dziecko moje — mówiła pani Latter zmienionym głosem —
Ada jest szlachetną dziewczyną, jej miłość wiele znaczy dla ciebie, ale... nie zastąpi oka matki... Więc w chwili, kiedy wyrywasz się spod mojej opieki, polecam cię Bogu... Pocałuj ten krzyż...



Helenka dotknęła krzyż ustami.



— Klęknij tu, dziecko...



Uklękła, trochę ociągając się i patrząc na matkę ze zdziwieniem.



— O co ja się mam modlić, mamo?... Czy to tak daleko, czy na tak długo wyjeżdżam?...



— Módl się o wszystko: ażeby Bóg cię nie opuścił, chronił cię
od przygód i... ażeby dla mnie zesłał ukojenie... Módl się, Helu, za siebie i za mnie... Może Bóg chętniej wysłucha modlitwy
dziecka.



Zdziwienie panny Heleny rosło. Klęczała na jednym kolanie i oparta o klęcznik, z niepokojem patrzyła na matkę.



— Czy zawsze jest się usposobionym do modlitwy?... — zapytała nieśmiało. — Po co to, matuchno?... Przecie Bóg i bez pacierza zrozumie nasze intencje, jeżeli... jeżeli je słyszy.



I z wolna podniosła się z klęcznika.



— Boże miłosierny... Boże sprawiedliwy!... — szeptała pani
Latter chwytając się za głowę.



— Co mateczce jest?... Matuchno!...



— Nieszczęśliwa jestem — mówiła cicho — najnieszczęśliwsza
z matek, bo nawet nie nauczyłam was modlić się... Tamten nie wierzy w nic, drwi... ty wątpisz, czy Bóg usłyszy modlitwę, a ja... nawet nie umiem cię przekonać... Zaczyna się dla mnie
dzień sądu z wami i ze wszystkim...



Pochwyciła córkę w objęcia i całowała ją płacząc.



— Ja chyba zostanę... — rzekła Helenka z rozpaczą w głosie.


Pani Latter odsunęła ją i otarła oczy.






— Ani mi się waż myśleć o tym!... Jedź, rozerwij się i wracaj
doświadczeńsza... O, gdybyście wy znaleźli dla siebie odpowiednie stanowiska, byłabym szczęśliwa, choćby mi przyszło zostać gospodynią na jakiej pensji... Jedźmy... jestem rozdrażniona i mówię, sama nie wiem co.



— Ależ naturalnie, że matuchna jest rozdrażniona... Ja się tak
zlękłam!... A mamie chyba przypomniały się te dawne czasy, kiedy ludzie jadąc z Warszawy do Częstochowy albo nawet do Pruszkowa kupowali nabożeństwo za szczęśliwą podróż. Dziś nie ma ani takich niebezpieczeństw, ani naiwnej wiary... Matuchna sama czuje to doskonale...



Matka słuchała jej ze spuszczonymi oczyma.



Wyszły do gabinetu i pani Latter dotknęła dzwonka. W chwilę
ukazała się pokojówka Ludwika gotowa do drogi i zapłakana.



— Pomóż panience ubrać się — rzekła pani Latter. — Czego
płaczesz?



— Bo strasznie jechać tak daleko, proszę pani — odpowiedziała szlochając. — Jeszcze panienki mówiły, że tam gdzieś ziemia się zakrzywia... Gdybym pierwej wiedziała, nie ważyłabym się na taki kraj świata... Tyle się tylko uspakajam, że już jest paszport i że zobaczę Ojca Świętego...



W kilka minut obie panie i Ludwika siadły do karety, pożegnane przez pensjonarki, które Helence ofiarowały bukiet z porady panny Żanety i kilkadziesiąt łez z własnego popędu, choć bez dostatecznej przyczyny.



W drodze pani Latter była milcząca, Helenka upojona. Przejeżdżając przez ulice oświetlone dwoma szeregami latarni i okien sklepowych, patrząc na ruch powozów, dorożek i omnibusów, na gęste łańcuchy przechodniów, których twarzy ani ubiorów nie można było dojrzeć w pomroce, Helenka wyobrażała sobie, że już jest w Wiedniu albo w Paryżu, że już spełniło się jej marzenie tylu lat!...



W pobliżu dworca kolei i na dworcu tłok powozów był tak wielki, że kareta parę razy stawała. Nareszcie stanęła u podjazdu i panie wysiadły, a raczej utonęły w ciemnej fali tłumu, który
kipiał u drzwi przysionka. Pani Latter była zakłopotana jak osoba, która rzadko widuje ciżbę; ale zachwyt Helenki wzrastał.
Wszystko jej się podobało: zmarznięci dorożkarze, spoceni tragarze, obładowani futrami podróżni. Przypatrywała im się z ciekawością, odróżniając między nimi tych, co rwali się naprzód, i tych, którzy oglądali się za siebie, i nareszcie takich, którym było wszystko jedno, gdzie są: na dworcu czy w domu.



Jakże ją bawił zgiełk, tłok, potrącanie — po tej ciszy i porządku, wśród którego dotychczas upływało jej życie.



„Oto jest świat!... Tego mi potrzeba!” — myślała.



Kamerdyner Solskiego zabiegł im drogę i wprowadził do sali
pierwszej klasy. Trafiły na moment, kiedy Ada i pan Solski sadowili na kanapie swoją ciotkę od stóp do głów zawiniętą w aksamity i futra, spod których prawie nie było widać osoby, tylko słychać urywane francuskie zdania wyrażające obawę, czy noc nie będzie zanadto zimna, czy można spać w wagonie i wiele
innych w tym rodzaju.



Pani Latter usiadła obok starej damy, a Helenka ledwie miała
czas przywitać się z nią, gdyż została otoczona przez gromadkę
osób, które chciały ją pożegnać. Pierwszy przysunął się profesor
Romanowicz, piękny brunet. Podał Helence bukiet róż i melancholijnie patrząc w oczy rzekł półgłosem:



— I cóż, panno Heleno?...



— I już!... — odpowiedziała, śmiejąc się, zarumieniona Helenka.



— Jeżeli tak... — zaczął, ale musiał ustąpić panu Kazimierzowi Norskiemu, który wręczywszy bukiet Adzie podał siostrze pudełko cukierków mówiąc:



— Nie żegnam się z tobą, tylko do widzenia, najdalej za miesiąc.



— Do widzenia za miesiąc? — powtórzyła zdziwiona Helenka. — Przecie ty jedziesz do Berlina, nie do Rzymu...



— Berlin, Rzym, Paryż, to wszystko leży pod jednym dachem,
kiedy się raz wyjedzie za granicę...



I cofnął się przed panną Solską, która po cichu spytała Helenkę, czy nie jest za lekko ubrana, i rumieniąc się szepnęła, że pan Kazimierz jej, Adzie, dał prześliczny bukiet.



Rozległ się pierwszy dzwonek, na peron zaczęli tłoczyć się pasażerowie drugiej klasy, a i w pierwszej otworzono drzwi. Helenka odciągnęła Madzię na bok.



— Wiesz — mówiła prędko — przed chwilą miałam scenę z mamą... istny wyjątek z dramatu!... Kazała mi klęknąć i modlić się, słyszałaś?



— Przecież modlimy się co dzień nawet przed pójściem do łóżka, a nie dopiero przed taką podróżą — odparła Madzia.



— Ach, ty i pensjonarki, wielka rzecz!... Ale nie o to chodzi... Mama wydała mi się bardzo rozstrojona, więc proszę cię, uważaj na nią i napisz mi, gdyby...



— Helu! — zawołała pani Latter.



Wszyscy zaczęli się żegnać. Pan Solski, ubrany tym razem w palto, podał bukiet Helenie, na którą gniewnie i melancholijnie spoglądał pan Romanowicz gładząc czarne wąsy. Ada rzuciła się na szyję Madzi, pan Kazimierz zajął się odtransportowaniem do wagonu aksamitnej ciotki. Ścisk, ruch, zgiełk powiększył się i Madzia ocierając łzy za Adą znalazła się na szarym końcu obok pana Romanowicza.



— Już rozumiem — rzekł piękny profesor — dlaczego panna
Helena bagatelizuje dawnych adoratorów. Ma Solskiego...



— Co też pan mówi! — oburzyła się Madzia.



— Czyliż nie widzi pani jego bukietu i jej spojrzeń?... Sapristi! takiego bukietu jeszcze nie było na naszej kolei...



— Zazdrość mówi przez pana.



— Nie zazdrość — odparł z gniewem — ale znajomość kobiet
w ogóle, a panny Heleny w szczególności. To mnie tylko pociesza,
że jak ja dziś zbladłem przy panu Solskim, tak on zblaknie przy
jakim zagranicznym magnacie albo...



Pociąg ruszył. Do Madzi zbliżyła się pani Latter i ciężko oparła
się na jej ręku. Solski pożegnał obie panie z wielkim szacunkiem, a w chwilę po nim pan Kazimierz.



— Nie odwieziesz mnie, Kaziu? — zapytała matka.



— Jeżeli mateczka każe... Choć umówiłem się z hrabią...



— Umówiłeś się, to idź — szepnęła, mocniej opierając się na ramieniu Madzi.



Pan Romanowicz, który patrzył na nią z boku, ukłonił się grzecznie, ale z daleka, i odchodząc westchnął. W duszy Madzi powstała wątpliwość, za czym on wzdycha: za Helenką czy za dziesięciozłotowymi lekcjami u pani Latter? Ale natychmiast powiedziała sobie, że posądzając pana Romanowicza jest głupia i przewrotna — i to ją uspokoiło.



Kiedy wsiadły do karety i wracały do domu, pani Latter spuściwszy okno wychyliła się parę razy, jakby jej brakło powietrza, a potem zaczęła mówić prędko i z ożywieniem:



— To nic, niech się dziewczyna rozerwie. Ty przecie wiesz, Madziu, że ona nigdzie nie wyjeżdżała, a dziś i kobieta musi poznać świat. W podróżach żyje się prędzej, obserwuje się ludzi i wartość życia. Jak to smakuje łóżko po nieprzespanej nocy w wagonie; a jak człowiek tęskni do domu po hotelach!... I prędzej chce wracać, aniżeli zdawało mu się przed wyjazdem...



Ostatnie zdania wypowiedziała ze śmiechem. Lecz ile razy w głąb karety padł blask mijanej latarni, Madzia spostrzegała na twarzy pani Latter przykry wyraz, który nie godził się ani z jej śmiechem, ani z wielomównością.



— Bardzo jestem kontenta — mówiła dalej pani Latter — że ty wracasz ze mną. Obecność dobrego człowieka przynosi ulgę, a ty jesteś dobre dziecko... Gdybym mogła mieć jeszcze jedną córkę, chciałabym ciebie...



Madzia milczała tuląc się w głąb karety i czując, że strasznie
rumieni się. Ma też pani Latter za co chwalić ją, głupią i złą
dziewczynę, która od koleżanek przyjmuje złote zegarki, a nie ma
serca do Heleny!...



— Ty, Madziu, kochasz rodziców? — zagadnęła nagle pani Latter.



— Ach, pani!... — szepnęła Madzia nie wiedząc, co odpowiedzieć.



— A przecie nie jesteś w domu już siedem lat...



— Ale jak bym chciała być!... — przerwała jej Madzia. — Teraz to nawet nie lubię jeździć na święta, bo kiedy przyjdzie wracać do Warszawy, zdaje mi się, że umrę z żalu... Choć mi tu bardzo dobrze.



— Płaczesz wyjeżdżając z domu?... — zapytała pani Latter niespokojnie.



Madzia zrozumiała, o co chodzi.



— To jest; ja płaczę — rzekła — bo jestem beksa... Ale gdybym miała rozum, to po cóż płakać?... Teraz zapewne nie płakałabym...



— I nie mniej kochasz rodziców, choć tak rzadko widujesz ich?



— Ach, pani, jeszcze więcej ich kocham... Naprawdę zrozumiałam, co to są rodzice, dopiero wówczas, kiedy mnie odwieźli na pensję i nie mogłam widywać ich co dzień...



— Matka pieściła cię?



— Czy ja wiem?... Alboż dziecko tylko za pieszczoty kocha?
Moja mama nawet nie pieści nas tak jak pani Helenkę — mówiła Madzia wysilając się na dyplomację. — I przecież mama tak nie pracuje jak pani. A swoją drogą, kiedy sobie przypomnę, jak mama zajmowała się obiadem dla nas, jak z rana dawała nam bratki z mlekiem, jak cały dzień szyła albo naprawiała nasze sukienki... Nie mogła nam dać nauczycieli i guwernantek, o, nie!
ale my i za to ją kochamy, że sama nauczyła nas czytać. Wieczorami siadaliśmy przy niej: Zdzisław na krześle, ja na stołeczku, a Zosia na dywanie. To był taki prosty dywanik, mama uszyła go z kawałków... Więc wieczorami opowiadała nam mama różne rzeczy, nawet uczyła nas w ten sposób Pisma świętego i historii. Taka mała nauka, nie profesorska, a przecież my jej tego nigdy nie zapomnimy. Nareszcie sama oglądała nasze łóżeczka, czy dobrze posłane, klękała z nami do pacierza, a potem otulając nas i całując mówiła: „Spijcie z Bogiem, urwisy!...”. Bo ja, proszę pani, byłam taki urwis jak Zdziś, nawet łaziłam po drzewach. Raz spadłam... Ale Zosia jest zupełnie inna, ach, jaka to kochana dziewczynka!...



Nagle Madzia umilkła spojrzawszy na panią Latter, która zasłoniła twarz rękoma, szepcząc:



— Boże! Boże!...



„Czy ja co złego mówiłam? — myślała przerażona Madzia. —
O, ja jestem strasznie...”.



Kareta zatrzymała się przed domem. Kiedy wchodząc na oświetlone schody Madzia spojrzała na panią Latter, zdawało jej się, że twarz przełożonej jest wyrzeźbiona z drewna, taka była zimna
i obojętna. Tylko oczy były większe niż zwykle.



„Musiałam powiedzieć straszne głupstwo... O, ja jestem nikczemna!” — mówiła do siebie Madzia.










    11. Znowu awantura





Na drugi dzień pani Latter wezwała do siebie Madzię i rzekła:




— Przyprowadź tu Zosię Wentzel, panno Magdaleno, i sama
przyjdź.




— Dobrze, proszę pani — odpowiedziała Madzia i serce zaczęło jej bić ze strachu. Oczywiście coś złego, kiedy pani Latter nazywa ją panną Magdaleną i ma w fizjognomii ostry wyraz, z jakim robi wymówki pensjonarkom.



„Naturalnie, że chodzi o Zosię” — pomyślała Madzia wiedząc, że przy upominaniu nauczycielki pani Latter ma inny wygląd.
Niewiele przyjemniejszy, ale inny.



Kiedy Madzia zawiadomiła Zosię o rozkazie przełożonej, nie wspominając o swoich obawach, Zosia przyjęła to obojętnie.



— Domyślam się — rzekła wzruszając ramionami. — To on na mnie naskarżył.



— Kto?... pan Kazimierz?... — zawołała Madzia.



— Naturalnie. Odgadł, że nim pogardzam, i teraz mści się... Oni zawsze tacy; nieraz mówi mi to panna Howard...



Na schodach przeszła obok nich panna Joanna rzucając na Zosię
jadowite spojrzenie.



— A co?... — zawołała Zosia klasnąwszy w ręce. — Czy nie mówiłam, że to robota tej piekielnicy?...



— Zosiu, w tej chwili mówiłaś, że to pan Kazimierz...



— Mówiłam o nim, ale myślałam o niej.



Kiedy zapukano do pokoju pani Latter, na dole rozległ się hałas: niższe klasy powracały z Foksalu z panną Howard. Madzia
mimochodem spostrzegła, że dotychczas obojętna Zosia poczyna
blednąć i żegna się ukradkiem.



— Nie bój się, wszystko będzie dobrze... — szepnęła Madzia
czując, że sama jest w strachu.



Z dziesięć minut czekały w gabinecie przełożonej milcząc i nie
patrząc jedna na drugą. Nareszcie weszła pani Latter. Starannie zamknęła drzwi za sobą, podała rękę Madzi, lecz ani spojrzała na piękne dygnięcie Zosi udając, że jej wcale nie spostrzega. Potem usiadła przed biurkiem, Madzi wskazała kanapkę i zaczęła
szukać czegoś w szufladkach. Owego czegoś nie było jednak ani
w szufladzie prawej, ani w środkowej, ani w lewej dolnej; pani
Latter bowiem pozasuwawszy je podniosła z biurka kilka arkusików listowego papieru, przepełnionego drobnym pismem, i zapytała:



— Co to jest?



Dotychczas blada Zosia zrobiła się pąsową i znowu zbladła.



— Co to znaczy? — powtórzyła pani Latter, zimno patrząc
na Zosię.



— To... to jest... o Nieboskiej komedii Krasińskiego.



— Widzę. Domyślam się, że ową „jedyną” i „najdroższą” jest
Nieboska komedia: ale któż jest ten „dozgonny”?... Spodziewam się, że nie Krasiński, więc kto?...



Zosia sposępniała, lecz milczała.



— Chcę wiedzieć, jaką drogą otrzymujesz te kursa literatury?



— Nie mogę powiedzieć — szepnęła Zosia.



— A kto jest autorem?...



— Nie mogę powiedzieć — powtórzyła Zosia nieco śmielej. — Ale przysięgam pani — dodała podnosząc oczy i kładąc rękę na piersiach — przysięgam... że nie pan Kazimierz...



I zalała się łzami.



Pani Latter z zaciśniętymi pięściami zerwała się z fotelu, a Madzi pokój zaczął krążyć w oczach. Lecz w tej chwili otworzyły się
drzwi z łoskotem i stanęła w nich panna Howard, groźna, rozpłomieniona, trzymając za rękę Łabęcką, która miała w fizjognomii wyraz smutku i zaciętości.



— Przepraszam, że w taki sposób wchodzę — rzekła panna Howard podniesionym głosem — dowiaduję się tu jednak pięknych
rzeczy...



— Co pani każe? — zapytała pani Latter odzyskawszy zimną
krew.



— Jedna z dam klasowych — mówiła panna Howard — niejaka
panna Joanna, chwali się w tej chwili na górze, iż... jakby tu powiedzieć?... że — wyciągnęła — spod poduszki Zosi Wentzlównie
pewne listy i że Zosia, którą tu widzę, ma być za to odpowiedzialną.



— Czy pani chce uwolnić ją od odpowiedzialności? — zapytała
pani Latter.



— Uwolni ją sprawiedliwość pani — odpowiedziała zirytowana
panna Klara. — Czy Zosia wyznała, czyje to są listy?...



— Nie! — wtrąciła energicznie Zosia.



— Jesteś szlachetną dziewczyną — mówiła z uniesieniem panna Howard nie uważając, że przełożona zaczyna tracić cierpliwość. — Te listy — ciągnęła — nie należą do Zosi, ale do Łabęckiej, która przychodzi tu ze mną przyznać się i uwolnić niewinną koleżankę...



Pani Latter zmieszała się. Iskry w jej oczach przygasły, głos
stał się mniej twardym.



— Dlaczegóż Zosia sama nie powiedziała mi o tym? — rzekła.



— Bo czuła, że to należy do jej koleżanki, do Łabęckiej, która
spełnia swój obowiązek, jak przystało na kobietę mającą poczucie
ludzkiej godności! — deklamowała panna Howard. — Tam, gdzie
nauczycielka sięga pod cudzą poduszkę...



— Panna Joanna jest protegowaną pani... ujmowała się pani za nią... — wtrąciła pani Latter.



— Ujmowałam się za istotą samodzielną; za kobietą, która walczy z przesądami... Ale taką, jaką dziś jest — pogardzam!... — zakończyła panna Howard.



Pomimo wybuchów Klary pani Latter uspokoiła się i rzekła
do Łabęckiej wskazując na papiery:



— O ile widzę, jest to streszczenie Komedii nieboskiej. Ale kto ci je dał?



— Nie mogę powiedzieć... — szepnęła Łabęcka.



Panna Howard patrzyła na Łabęcką z triumfem.



Zdawało się, że ktoś puka do drzwi.



— Proszę! — odezwała się pani Latter.



Weszła Mania Lewińska. Miała twarz bladą, oczy prawie czarne, wylęknione i pełne łez. Zatrzymała się na środku gabinetu,
dygnęła przed panią Latter i rzekła cichutko:



— To... moje listy... ja pożyczyłam je Łabęckiej.



Z długich rzęsów zaczęły jej spadać duże łzy. Madzia myślała,
że na ten widok serce jej pęknie.



Od kilku sekund bardzo pilnie przypatrywała się Mani panna
Howard. Nareszcie zbliżyła się do niej i położywszy na jej ramieniu dużą i kościstą rękę zapytała:



— Te listy pisane są do ciebie?... Kto je pisał?...



Nie doczekawszy zaś odpowiedzi zbliżyła się do biurka i spoza
fotelu pani Latter spojrzała na rękopis.



— Ach, tak!... zgadłam — zawołała ze spazmatycznym śmiechem. — To pismo pana Kotowskiego... Nie przypuszczałam, że na to was zapoznaję...



— Panno Klaro — wtrąciła pani Latter odsuwając papiery —
podobno nie czyta się cudzych listów... To wreszcie nie jest list, ale jakieś wypracowanie...



— Ja też nie czytam — odpowiedziała panna Howard. — Robię więcej... Maniu — zwróciła się do Lewińskiej — zraniłaś mnie, ale ja ci... przebaczam!... Chodź ze mną, panno Magdaleno — dodała — czuję, że potrzebną mi będzie życzliwa ręka...



Na znak pani Latter Madzia podniosła się z kanapki i podawszy rękę pannie Klarze wyprowadziła ją z gabinetu, chwiejącą się
jak kwiat podcięty.



— Idźcie na górę — rzekła pani Latter do pensjonarek dość
łagodnie.



— Myślałam — szepnęła na korytarzu panna Klara — że jestem wyższa nad ludzi; ale dziś widzę, żem tylko kobietą...



I pracowała powiekami usiłując wycisnąć z oczu parę łez, co Madzi wydało się bardzo zabawne.



Przy schodach zastąpił im drogę Stanisław mówiąc do panny
Howard:



— Pan Kotowski już poszedł na górę.



Panna Klara wyprostowała się jak sprężyna. Zamiast opierać
się na Madzi, szarpnęła ją za rękę i rzekła półgłosem:



— Chodź, pani, zobacz, jak zdepczę tego nędznika...



— Ależ, pani!... — zaprotestowała Madzia.



— O, nie, musisz pani być świadkiem, jak płaci zdrajcom kobieta samodzielna... Jeżeli po tym, co mu powiem, ten człowiek przeżyje do jutra, będę miała dowód, że jest łotrem, którego nie powinnam zaszczycać nawet moją pogardą.



Mimo oporu wciągnęła Madzię do pokoju, po którym szerokimi
krokami spacerował bardziej niż kiedykolwiek rozczochrany student. Zobaczywszy pannę Klarę wyciągnął rękę z kieszeni i chciał przywitać się.



— Patrz pani — rzekła panna Howard głębokim tonem — ten
człowiek wyciąga do mnie rękę!...



— A bo co?... — zapytał obrażony student, śmiało patrząc
na pannę Klarę, która stała przed nim sztywna i blada.



— Korespondujesz pan z Manią poza moimi plecami i pytasz:
co?... To ja powinnam zapytać: co robisz w mieszkaniu kobiety,
którą oszukałeś?...



— Ja panią?... W imię Ojca i Syna...



— Nie usidlałeś pan mnie? Nie starałeś się...



— Jak Boga kocham, anim myślał!... — zawołał student bijąc się w piersi.



— Więc jakiż cel miały pańskie wizyty?... — zapytała panna Klara już rozgniewana.



— Jaki cel, słyszy pani?... — zwrócił się do Madzi rozkładając ręce. — Taki sam cel jak dziś... jak zawsze... Przyniosłem pani korektę, ale...



— Korektę?... Mego artykułu o nieprawych dzieciach?... — zawołała panna Howard.



Madzia zdumiała się nad nagłą przemianą. Chwilę temu panna
Klara była podobna do Judyty ścinającej Holofernesa, a teraz
przypominała pensjonarkę.



— Ale jeżeli mają mnie spotykać takie awantury — mówił
student — to dziękuję!... Do niczego nie chcę się mieszać...



Panna Howard znowu odzyskała uroczysty nastrój i głęboki ton
głosu.



— Panie Władysławie — rzekła — raniłeś mnie pan śmiertelnie... Lecz gotowa jestem przebaczyć, jeżeli przysięgniesz, że... nigdy... nie ożenisz się z Manią...



— No, to ja pani przysięgam, że tylko z nią się ożenię — odparł student machając rękami i nogami w sposób nie licujący
z powagą sytuacji.



— Więc pan zdradzasz postęp... sprzeniewierzasz się naszemu
sztandarowi...



— Co mi tam postęp... sztandar!... — mruknął wichrząc już
powichrzoną czuprynę.



— Oto ma pani dowód męskiej logiki! — rzekła wyniośle panna Howard zwracając się do Madzi.



— Męska logika... męska logika!... — powtarzał pan Kotowski. — W każdym razie nie układały jej kobiety...



— Widzę, panie Kotowski, że z panem nigdy nie można rozmawiać poważnie — przerwała mu panna Klara tonem tak swobodnym, jakby w tej chwili spotkało ją coś bardzo wesołego. — Ale mniejsza — dodała. Czy pomimo to, co pomiędzy nami zaszło, pomożesz mi pan do zrobienia korekty?



— Taka pani samodzielna, a nawet korekty zrobić nie umie...
— odparł student, ciągle obrażony i posępny.



— Ja państwa pożegnam — szepnęła Madzia.



Pan Kotowski chmurnie podał jej rękę wyciągając drugą z wyszarzanego munduru plik papierów i oglądając się za krzesłem.









    12. Nudne święta





Nie było jeszcze dla Madzi tak przykrych świąt Bożego Narodzenia jak w tym roku.



Smutno było i pusto. Pusto w gabinecie Heli i w mieszkaniu Ady, którego nikt nie zajmował, pusto w sypialniach, jadalniach i salach wykładowych, pusto w mieszkaniach nauczycielek. Panna Howard całe dnie spędzała u znajomych, panna Żaneta u starej kuzynki, Joasia wyjechała na kilka dni, pani Méline zwichnęła rękę i leżała w lazarecie, a pani Fantoche w sam dzień Nowego Roku podała się do dymisji i przeszła na inną pensję.



Niekiedy Madzia słysząc na salach i korytarzach rozgłośne
echa własnych kroków przerażała się. Zdawało jej się, że żadna
pensjonarka już tu nie wróci, że stoły i ławki zawsze będą pokryte pyłem, a łóżka nagimi materacami, że zamiast gwaru
dziewcząt będzie słyszała własne kroki, a zamiast nauczycieli i dam klasowych spotykać będzie tylko panią Latter, jak z zaciśniętymi ustami przemyka się po korytarzach albo zagląda do pustych sypialni.



Czy może i ona myśli, że już nikt nie wróci po świętach, i czy
ten dziwny wyraz jej oczu nie wyraża obawy?



Z panią Latter nie było dobrze. Stanisław i panna Marta mówili, że nie sypia po nocach, a doktór zalecał kąpiele, dłuższy odpoczynek i kręcił głową. Nieraz Madzia znajdowała przełożoną siedzącą bez ruchu, z oczyma utkwionymi w ścianę, parę razy słyszała, jak pani Latter wybiega na korytarz i pyta Stanisława, czy nie przyjechał pan Kazimierz ze wsi albo czy nie ma listu.



Madzi zdawało się, że pani Latter jest bardzo nieszczęśliwa i — jako właścicielka pensji, i — jako matka. Wobec tej zgryzoty nie wypowiadającej się żadną skargą Madzia łatwiej przenosiła swoją samotność i nieszczególne wieści od własnej rodziny. Jej matka wręcz narzekała na ciężkie czasy, ojciec wciąż łudził się nadziejami, brat pisał o wielkości filozofii pesymistycznej i pożytkach zbiorowego samobójstwa, a Zochna zapytywała: kiedy może przenieść się do Warszawy?



Ale około dziesiątego stycznia nastąpiła zmiana. Przyjechało
kilkanaście pensjonarek, rodzice ich zaczęli miewać z panią Latter konferencje, z których każda kończyła się wycięciem sznurowego kwitu; z poczty nadeszło kilkanaście pieniężnych listów. Jeden bardzo zdziwił i ucieszył panią Latter, choć zawierał tylko sto pięćdziesiąt rubli; odesłała je z mnóstwem podziękowań dawna uczennica donosząc, że wyszła za mąż i spłaca dług zaciągnięty przez jej rodziców.



Ale radość trwała niedługo. Na drugi dzień bowiem, kiedy pensjonarki zajęte były w klasach wypracowaniami i powtarzaniem lekcyj, do jednej sypialni weszła panna Marta ze służącymi i kazała wynieść dwa łóżka. Usłyszawszy chrzęst żelaza zaciekawiona Madzia wbiegła do sypialni i spotkała pannę Howard i Joasię stojące do siebie bokiem. Panna Marta zaś opowiadała półgłosem, że wyprowadzają się obie Korkowiczówny, których rodzice mają duży browar na prowincji.



— Pamięta pani tę tłustą Korkowiczowę, co tu była w jesieni
i chciała, ażeby jej córki uczyły się malować pastelami? — rzekła panna Howard do Madzi.



— Jest to pierwszy skutek tego, że niektóre uczennice korespondują ze studentami — wtrąciła panna Joanna.



Pannie Howard pożółkły włosy i poczerwieniała szyja.



— Jest to, widzi pani — rzekła do Magdaleny — skutek tego, że niektóre damy klasowe sięgają pod poduszki uczennic i wykradają cudze listy.



— Mówię ci, Madziu — odparła Joasia nie patrząc na pannę
Howard — że stracimy jeszcze więcej pensjonarek i przychodnich, jeżeli zostanie tu Lewińska... No i te osoby, które z pensji roznoszą plotki po mieście...



Teraz panna Howard zwróciła się frontem do panny Joanny i patrząc na nią bladymi jak lód oczyma rzekła prawie basowym
głosem:



— Masz pani słuszność... Osoby, które roznoszą plotki, powinny być wypędzone z pensji jak te, które nocami wałęsają się po restauracjach... Ja z tymi osobami kolegować nie myślę...



Madzia zasłoniła uszy i uciekła z sypialni, w której na szczęście nie było nikogo ze służby. Przypomniała sobie, że od paru dni coś nowego kluje się na pensji i że może być awantura. Mania Lewińska była już w Warszawie, lecz jeszcze mieszkała u znajomych z swym opiekunem, który dwa razy odwiedzał panią Latter. Widocznie pani Latter nie chciała przyjąć Mani, bo jednocześnie pan Władysław Kotowski onegdaj, wczoraj i dziś przybiegał do panny Howard, zapewne prosząc ją o poparcie.



Madzia miała proroczego ducha. W tej samej bowiem porze siedziała pani Latter w swoim gabinecie, otoczona księgami i notatkami, układając plan, do którego wchodziła Mania Lewińska i jej opiekun. Od kilku dni myśli przełożonej krążyły około jednej idei, która nie dawała jej zasnąć wieczorem, gorączkowała w nocy, budziła przed świtem i pochłaniała uwagę przez cały dzień.



Pani Latter przeglądając osobiste notatki mówiła do siebie
po raz setny: „Popełniłam błąd pożyczając od Ady tylko sześć tysięcy rubli; powinnam była wziąć dziesięć tysięcy...



Niepotrzebnie ceremoniowałam się; Ada jest tak bogata, że jej
to różnicy nie zrobi... A dziś co?... Liczyłam, że zostanie mi dwa tysiące czterysta rubli, tymczasem zostało ledwie tysiąc trzysta, które muszę dać Kaziowi... Za mieszkanie muszę zapłacić tysiąc pięćset — skąd?... Korkowiczówny ubyły (niewielka szkoda; urwano by mi na nich sto rubli za półrocze...), a ile jeszcze ubędzie przychodzących?... I to wszystko dzięki Mani!... Jej opiekun ma kosztowną wychowanicę!...



A teraz — co dalej?... Od Solskich nic już wziąć nie mogę...
Hela jest u nich, ma widoki na Solskiego (czy się tylko nie łudzi?)... Ach, nieostrożna dziewczyna!... Tymi pożyczkami zaciąganymi u Ady (po kilku tygodniach!) mnie szkodzi i może popsuć własne zamiary... Tak prosiłam ją: Helenko, bądź oszczędna!... Zatem na Adę rachować nie mogę, więc na kogo?... Rozumie się, że mam prawo, a nawet obowiązek zwrócić się do Mielnickiego. Powiem mu wręcz: panie, wychowanicy twojej nie wydalam z pensji, bo mi jej żal; zwróć pan jednak uwagę, że przez nią poniosłam ciężkie straty. Nie mówię w tej chwili jako pani Latter, ale — jako kierowniczka instytucji społecznej, którą winniśmy wszyscy podtrzymywać... Potrzebuję na rok pożyczki czterech tysięcy rubli, dam sześć lub siedem procent, ale pan mi tej sumy dostarczy... Przemawiam śmiało, gdyż nie jest to sprawa moja, ale publiczna...”.



Nagle wstała od biurka i schwyciła się za głowę.



„Ja chyba rozum tracę!... Co ja myślę?... Przecież byłoby to
gorsze od żebraniny, żebranina z pogróżkami... On, człowiek szlachetny, przywiązany do mnie, co pomyśli?...”.



Przeszła się po gabinecie z zarumienioną twarzą i wzruszając
ramionami szepnęła:



„Co mnie obchodzi, co on sobie pomyśli?... Słuszność jest za
mną, a on jest tyle delikatny, że mi nie odmówi... Za wiele prawił o gotowości poświęcenia się dla mnie” — dodała z uśmiechem.



W tej chwili zapukano i nie czekając na wezwanie weszła
panna Howard.



„Znowu coś dramatycznego!” — pomyślała pani Latter patrząc
na nauczycielkę.



— Przychodzę w ważnej sprawie i... drażliwej — rzekła panna
Howard.



— Widzę to i słucham.



— Pozwoli pani, że przede wszystkim zapytam: czy prawda, że
pani nie chce przyjąć na pensję Mani Lewińskiej?



Pani Latter zmarszczyła brwi, ale na jej twarzy nie było
gniewu.



— Błagam panią — mówiła panna Klara — nie gub tego dziecka... Korespondencja z panem Kotowskim, jak pani wie, była całkiem niewinna i ogranicza się do dwu listów, a raczej... artykułów... Jeden o Komedii nieboskiej, drugi o Irydionie... Może tam są uboczne wzmianki, ale pamięta pani, jakim one tonem były pisane?... Gdyby pani wydaliła Manię, biedny chłopak odebrałby sobie życie. Taki zdolny... uczciwy... Czeka u mnie na wyrok pani...



— Ach, pan Kotowski jest na górze?... O trzeciej miał u mnie
zobaczyć się z opiekunem Mani — rzekła pani Latter.



— Właśnie na to czeka w moim pokoju i o trzeciej tu będzie.



— Zapewne... Zobaczymy — odpowiedziała pani Latter. —
Jeszcze waham się, ale... jeżeli pani zna tego młodzieńca i ręczy,
że się to nie powtórzy...



Panna Klara spostrzegła jakiś szczególny rys w wyrazie twarzy
pani Latter; nie zważając jednak na to podała przełożonej rękę
i rzekła tonem stanowczym:



— Pani, w zamian za zatrzymanie Lewińskiej znajdzie pani
we mnie najwierniejszą przyjaciółkę...



— Będę miała zupełną nagrodę — odparła pani Latter.



— Dam pani zaraz tego dowód, a nawet dwa. Naprzód Malinowska od wakacyj chce otworzyć własną pensję, ja zaś będę się starała skłonić ją do innej kombinacji...



Pani Latter pobladła i machinalnie uścisnęła rękę panny Howard.



— Po wtóre... po wtóre powiem to, czego w żadnym innym razie nie powiedziałabym... Idąc teraz do pani miałam zamiar
postawić kwestię tak: niech pani wybiera pomiędzy mną a Joanną... Ale w tej chwili postawię ją inaczej...



Zbliżyła się do pani Latter i patrząc jej w oczy rzekła z wolna:



— Niech pani uwolni Joannę... Pobyt jej na tej pensji jest
bardzo szkodliwy...



Pani Latter usiadła na kanapce.



— Czy... czy pani słyszała co? — rzekła półgłosem.



— Trudno nie słyszeć, jeżeli o czymś mówią w mieście i na
pensji tak dobrze nauczycielki jak służba, a nawet uczennice...




Umilkła i patrzyła na przełożoną.




— Ach, głowa moja, głowa!... — szepnęła pani Latter ściskając rękoma skronie. — Czy pani, panno Klaro, miewa kiedy takie migreny, że zdaje się, iż samo myślenie sprawia ból fizyczny?...



Zamknęła oczy i siedziała myśląc, że chyba za długo ciągnie
się wizyta panny Howard. Dlaczego kto nie dzwoni, nie przychodzi i nie mówi o innych interesach, choćby o swoich własnych?



— Pani nie jest zdrowa — odezwała się panna Klara.



— Już zapomniałam, jak wygląda zdrowie...









    13. Stary i młody tego samego gatunku





Do przedpokoju zadzwoniono i panna Klara opuściła gabinet.
Pani Latter głęboko odetchnęła zobaczywszy, jak rozpływa się
między portierami wysoka figura nauczycielki.



„Mielnicki!” — pomyślała słysząc ciężkie tupanie i zdejmowanie dużego futra w przedpokoju.



Jakoż wszedł jegomość otyły i rumiany, w jasnych spodniach i rozpiętym surducie, z grubą dewizką na kamizelce i grubą fałdą na karku.



— A cha, cha!... — zaczął jegomość obcierając siwe wąsy z mrozu. — Rączki całuję ubóstwianej pani... cha, cha!... O, cóż to znaczy?... Mizernie moja pani wygląda... Niezdrowiśmy, co?... Do licha, trzy dni patrzę na panią i co dzień widzę zmianę... Gdybym to ja mizerniał, byłoby, mościa dobrodziejko, zrozumiałe: zwyczajnie zakochany. Ale pani...



Pani Latter uśmiechnęła się i patrząc na niego z kokieterią,
rzekła:



— Mizernieję, bo nie sypiam... Nie mogę spać...



— O, to niedobrze. Gdybym ja nie sypiał... A radziła się też
pani kogo?



— Nie wierzę w lekarstwa.



— Jeszcze jedna cnota! — zawołał jegomość, gwałtownie całując ją po rękach. — A ja myślałem, że w takim skarbie, jakim bez zaprzeczenia jesteś pani dobrodziejka, że w takiej skarbnicy zalet nie dopatrzę już nic nowego, chyba — po ślubie.



— Znowu niedorzeczność! — przerwała pani Latter przeszywając go spojrzeniami, pod którymi jegomość wił się jak w ogniu.



— Nie mogę być dorzecznym, kiedy mi serce, mościa dobrodziejko, wysycha... Ale mniejsza o mnie... Otóż, skoro pani nie zażywasz doktorów, ja pani zapiszę lekarstwo na bezsenność. Ale ręka i słowo, że pani spełnisz zalecenia.



— Zobaczę, jeżeli nie będą bardzo złe.



— Będą wyborne! Bo to moje lekarstwo, mościa dobrodziejko,
składa się z dwóch doz, jak pigułki Morissona.



— A więc?...



— A więc radykalnym lekarstwem na bezsenność będzie dla
pani — wyjście za mąż... To radykalne... Bo pani, mościa dobrodziejko, przeszkadzają spać jej własne oczy, przy których, jakem uczciwy, mógłbym czytać gazety po ciemku. Tak świecą i palą...



— A to drugie lekarstwo?



— To drugie, tymczasowo, pozwoli pani, że przyszlę dziś... Mam kilka butelek wina tak doskonałego, że nie znajdziesz pani nawet u Fukiera... Jeden kieliszek do poduszki i bywaj zdrów!... Armatami nie zbudzą pani do rana...



Rada ta zrobiła na pani Latter mocne wrażenie.



— Tylko, proszę, niech pani prezenciku nie odrzuca, bo będę
uważał za chęć zerwania stosunku...



— Ależ nie odrzucam, przyjmuję i dziś jeszcze spróbuję —
odpowiedziała ze śmiechem pani Latter podając mu rękę, którą
znowu ucałował.



„Gdybyś w tak natarczywy sposób zmusił mnie do przyjęcia
pożyczki, o, to byłbyś wielbiciel!... droższy od Romea...” — pomyślała pani Latter dodając głośno:



— Zdaje się, że wszedł do przedpokoju ten młody człowiek...


Jegomość nagle zasępił się.






— A, więc przyszedł?... Phy, widzę, chwat chłopak. Bo ja,
kiedy tu szedłem, byłem tak wściekły, że mówię pani dobrodziejce, bałem się samego siebie... Dopiero jej słodki obraz...



— Zostawię panów — rzekła pani Latter wyrywając rękę
z uścisków jegomościa. Potem zadzwoniła, a gdy ukazał się Stanisław, zapytała:



— Czy jest ten młody pan?



— Pan Kotowski, jest.



— Poproś.



Pani Latter znikła w dalszych pokojach, a po chwili do gabinetu wszedł student. Był blady, miał obficie wypomadowaną głowę, na której mimo to podnosiło się kilka wicherków gęstej czupryny... Miętosząc w ręku czapkę kłaniał się i chrząkał.



Otyły jegomość, którego rumieńce miały teraz barwę popielatą,
podniósł się z kanapy, wsadził obie ręce w kieszenie spodni i przypatrywał się figurze studenta oglądając po kolei jego wytarty mundurek, mizerną twarz i wypomadowane włosy. Nareszcie odezwał się grzmiącym głosem:



— No, i co mi pan powiesz?



— Pan mnie wezwał...



— Ja go wezwałem, paradny sobie!... Pan wiesz, przed kim stoisz?... Jestem Mielnicki, Izydor Mielnicki, opiekun i wuj Mani... panny Marii Lewińskiej... Cóż pan na to?...



Student pochylił głowę i machnął ręką, ale milczał.



— Widzę, że pan wymowny jesteś tylko w listach do pensjonarek.



— Niekoniecznie... — odparł student, ale pomiarkowawszy się milczał dalej.



— Zgubiłeś acan dziewczynę...



Teraz młody człowiek nagle podniósł głowę i kłaniając się
niezręcznie, rzekł:



— Proszę pana... o rękę panny Marii...



Znowu ukłonił się i przejechał palcami po upomadowanej
czuprynie, na której utworzyło się kilka połyskujących smug
i jeszcze jeden wicherek.



— Czyś pan oszalał?... — wykrzyknął jegomość. — A cóżeś
to za jeden?



Młody człowiek podniósł głowę.



— Jestem Kotowski, nie gorszy od Mielnickich... A w jesieni
już będę lekarzem.



— Głupia profesja!



— Ha, proszę pana, bywają rozmaite... Nie każdy ma folwark.



— Ale bardzo wielu reflektuje na cudzy.



Teraz student zhardział.



— Proszę pana, nie ja reflektuję na folwarki, a tym mniej na
pańskie. Wiem, że panna Maria jest uboga, i z nią się żenię, nie z folwarkiem.



— A jak ja nie pozwolę?



— Przecież ja się ożenię z panną Marią...



Stary szlachcic kręcił głową.



— Proszę pana — rzekł — jak pan możesz bałamucić dziewczynę, sam utrzymania nie mając?



— Ale będę miał. Pojadę na jakiś czas za granicę...



— Fiu!... a skąd pieniążki?



— Z tej samej kasy, która utrzymywała mnie w gimnazjum
i w uniwersytecie... — odparł zirytowany student.



Stary jegomość zaczął chodzić po gabinecie śpiewając: ta, ta,
ta!...



— Pojedzie za granicę... pieniędzy nie ma... ta, ta, ta!... — mruczał szlachcic. — No — rzekł nagle — a jak nie pozwolę wyjść Mani za pana?



— Mamy czas.



— Ale... jeżeli ja wypędzę ją z domu na cztery wiatry?...



— Musi dać sobie radę. Zresztą ja od wakacyj mogę zacząć
praktykę.



— I truć chorych...



— Dlatego wybieram się za granicę, ażeby ich nie truć.



— I ażeby potem zabrać mi dziecko, które ja wychowałem,
nie pan, panie... panie... — wybuchnął szlachcic.



— Kto wie, co jeszcze będzie. Może ja i panna Maria wywdzięczymy się za to, co pan dla niej zrobił.



Jegomość zamyślił się.



— Ile pan masz lat? — spytał po chwili.



— Dwadzieścia pięć.



— Dwa lata za granicą!... całe szczęście, że przez ten czas
zapomnisz pan o dziewczynie, a ona o tobie.



— Nie.



— Co to jest nie?... A jak nie skończysz tam kursów?



— Skończę.



— Wariat pan jesteś!... Możesz przecie umrzeć.



— Nie umrę.



— Kyrie eleison! — zawołał szlachcic podnosząc ręce do góry.



— Gadasz tak, jakbyś z Panem Bogiem zrobił kontrakt. Każdy
może umrzeć...



— Ale ja nie umrę, dopóki nie ożenię się z panną Marią —
odpowiedział student z pewnością, która zastanowiła Mielnickiego.



Stary chodził po gabinecie i parskał jak koń. Lecz nie mógł
znaleźć argumentu przeciw człowiekowi, który z niezachwianą
wiarą twierdził, że pojedzie kończyć edukację za granicę, nie
umrze i ożeni się z panną Marią.



— Z czego się pan utrzymujesz?



— Daję lekcje... Trochę piszę...



— Piękne teraz rzeczy piszecie!... A ile masz z tych lekcyj?



— Mam dwadzieścia pięć rubli miesięcznie.



— I z tego żyjesz, płacisz komorne?... Cha, cha, cha!...



— Nawet bywam w teatrze, jeżeli mi się podoba.



Stary szlachcic precz chodził, ruszał ramionami i złościł się.
Wreszcie znowu zapytał:



— Gdzie pan jadasz?



— Rozmaicie. U „Honoratki”, „Pod Papugą”, w taniej kuchni,
jak można.



— I wyjedziesz za granicę.



— Wyjadę.



— Apopleksja mnie zabije przez tego półgłówka! — zawołał
jegomość. I nagle zatrzymawszy się przed studentem rzekł:



— Ja z panem skończę w dwóch słowach... Przyjdź acan jutro
na obiad do Europejskiego Hotelu o dwunastej...



— Nie będę mógł o dwunastej, mam klinikę.



— Więc o której?



— Po pierwszej.



— No, to... przyjdź trochę po pierwszej do Europejskiego Hotelu, rozumiesz acan?... Ja panu muszę wybić te brednie z głowy... Nie ma całych portek i wyjeżdża za granicę... cha, cha, cha!... Chce się żenić i nie umrze!... No, wiecie państwo, jak żyję, nic podobnego nie słyszałem. Bądź acan zdrów, a nie zapomnij zaraz po pierwszej, bo nikt dla twojej przyjemności głodem morzyć się nie będzie... Bądź zdrów.



Z tymi słowy nie patrząc na studenta podał mu dwa tłuste palce, a trzecim z lekka uścisnął go za rękę.



Gdy Kotowski opuścił gabinet, weszła uśmiechnięta pani Latter
i obrzucając szlachcica powłóczystym spojrzeniem rzekła:



— Dobre pan jednak musiał powiedzieć kazanie temu młodzikowi, bo aż do mego pokoju dolatywały pojedyncze wyrazy...



— Gdzie tam, mościa dobrodziejko! Owszem, teraz zrozumiałem, że taka bestia, taki dziki zwierz mógł dziewczynie zawrócić głowę. Imaginuj sobie, pani dobrodziejka, że on gada o przyszłości, jakby miał umowę z Panem Bogiem! Pojadę, m
















































































































































































































































































































































    
      Przypisy:

1. płeć (daw.) — cera; koloryt skóry twarzy. [przypis edytorski]

2. biust (daw.) — popiersie; typ rzeźby. [przypis edytorski]

3. półtrzeciej (daw.) — dwie i pół. [przypis edytorski]

4. jeografia (daw.) — geografia. [przypis edytorski]

5. rajtszula (daw.) — szkoła jazdy konnej. [przypis edytorski]

6. jenerał (daw.) — generał. [przypis edytorski]

7. półósma (daw.) — siedem i pół. [przypis edytorski]
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